
Sobota, 4-go Września 1937 r.

Cena

Rok 44
102

poświęcone walce o prawa ludu wiejskiego i należne mu stanowisko w państwie.

Adres: Gazeta i 
Tel. 1812 Grudziądz,

Grudziądzka I
Droga Łąkowa ] Założyciel Wiktor Kulerski P. K. 0. Poznań nr. 200420

Wojna rozszerza się na cale Chiny XwiS
(lina cn ińc K n* 1 fłnrtn Q ra Tl <11#*.*''TM Tor\nłinr7T’nT’ XITT’1 nrlrtri’ o 1 1 I n(Yn rł \l’r\ fr» o nrda fKinLWojna chińskosjapońska na Dalekim

Wschodzie rozszerza s> coraz to bardziej- 
Z kół oficjalnych japońskich komuni* 

kują, że działalność łctnjctwa japońskiego 
rozszerzona zostaje na cały obszar Chin, 
to znaczy, że bombardowane będą wszyst* 
kie lotniska chińskie, jak również wszeh 
kiego rodzaju obiekty wojskowe. Japom 
skie kierownctwo sił morskich ogłasza, że 
stosować będzie wszelkie środki, mające 
na celu uniemożliwienie dostarczania amu 
nicjj i broni do Chin.

Nankin. — Rząd zarządził mobili* 
zację wszystkich mężczyzn w wieku od 
lat 18 do 45. Wedle, doniesień chińskich 
Chińczycy mieli odzyskać z powrotem 
zarówno wieś, jak i fort Wusung, O* 
ficjalnego potwierdzenia tej wiadomo* 
ści dotąd nie ma:

nia których Japończycy wylądowali
dalsze posiłki. Na wszystkich frontach 
Przed Szanghajem wzmogły się działa 
nia wojenne, przy czym szczególnie o»

kolice północnego dworca oraz dziel*
nice położone na zachód od niego były 
przedmiotem bombardowania przez sa* 
moloty japońskie.

Ostateczna likwidacja
zatargu wawelskiego

Ogłosiliśmy bez jakichkolwiek 
komentarzy komunikat p. premie^ 
ra Składkowskiego o strajku chłop­
skim i wynikłych w Małopolsce 
zajściach.

Komunikat p. premiera różni się 
od poprzedniego komunikatu ofi­
cjalnego, wydanego pod nieobec-

Szanghaj.
Szanghaju odbędą się w

Wiadomość, że kolo

szłości wielkie operacje wojenne, znaj* 
duje swe potwierdzenie w koncentrat 
cji wojsk chińskich, odbywających s:ę 
pod Szanghajem. Przybyły tu liczne 
rezerwy chińskie, które częściowo po* 
chodzą z północnych Chin. Również z 
Nankinu przysłano wielki transport 
oddziałów chińskich. Pomiędzy posil* 
kami chińskimi znajdują się trzy dy* 
wizje pierwszego Łcrpusu armii chiń* 
ąkiej, które uchodzą za elitę armii chiń 
skiej. Cala ilość sił chińskich na tere* 
nie Szanghaju oceniana jest na około 
14 dywizji. Istnieją natomiast powa­
żne wątpliwości, czy Chińczycy rozpo* 
r;ądzają do stateczną ilością artylerii 
na tym terenie. (ATE)

Peiping. — OJdzial wojsk chiń* 
skich napadl na francuska misję kato* 
licką, położoną u stóp góry Wanszu. 
na przedmieściu Peipingu i po zranię* 
niu jednego misionarza uprowadził 10 
zakonnic, należących do misji. Oddzia 
ly japońskie, do których przyłączyli 
się członkowie ambasady francuskiej, 
zarządziły pościg. 15 uczniów7 chiń* 
skich szkół normalnych, znajdujących 
się w misji, zostało zagarniętych przez 
wojska japońskie.

Szanghaj. — Siedem samolotów ;a* 
pońskich pojawiło się wczoraj nad Kan 
tonem, bombardując baterie przeciw* 
lotnicze, oraz lotnisko. Chińczycy 
mieli podobno zestrzelić dwa samoloty 
biorąc udział w nalocie. Japończycy 
ze swej strony twierdzą, że zestrzelić 
jeden z samolotów chińskich, które 
przeprowadziły wczoraj atak na sta* 
tek amerykański -Jresident Hoover“.

Tokio. — Z Szanghaju donoszą, że 
wojska japońskie zajęły wczoraj mia* 
steczko Wusung, położone pod Szang* 
ha jem a będące dawną fortecą chiń* 
ską. Miasteczko to ma specjalne duże 
znaczenie strategiczne. Donoszą rów* 
nież o wielkiej aktywności artylerii 
japońskiej w rejonach Pekinu i Tien* 
tsinu.

Zdobycie Wusungu uważane jest w 
Szanghaju jako wstęp do wielkich o* 
peracji wojennych, do przeprowadzę*

Między nuncjuszem Stolicy Apo 
śtolskiej w Polsce ks. arcybisku­
pem Cortesi, a ministrem spraw za 
granicznych Beckiem dokonano wy 
miany not dotyczących likwidacji 
zatargu wawelskiego. Noty te osta 
fecznie uzgadniają stanowiska Ko­
ścioła i Głowy Państwa w wypad-

ku ewentualnych zmian jakie mo-
glyby zajść
zwłok królów i

ność premiera Skladkowskiego w 
kraju, tym, że nie ma w nim mowy 
o Jnsrtukc.jach ze zewnątrz", a wy.

w rozmieszczeniach rafnie mówi się już o tym, że strajk; 
ludzi zasłużonych! chłopski przeprowadziło Stronnic-TT-r.-i5T-/\lL'IttI >z4 4-r»r4 • -w- ■■ a • • • • 1 Iw podziemiach wawelskich. Odtąd

wszelkie zmiany dokonywane będą 
po obopólnym porozumieniu władz 
kościelny cdi z Prezydentem Rzpli- 
tej.

two Ludowi. A więc już nie komuJ 
niści, wysłannicy Moskwy, jak to

Aresztowani i rewizje
wśród ludowców

Warszawa, 2. 9. (ag). Po prze-i ka, Sulkowskiego, Wajdę ze Pod­
prowadzeniu rewizyj w dn. 30 i 31! gna ad Tarnów, Szefa z Łęgu,

Warszawa, 2. 9. (ag). Po prze-i

ub. m. policja aresztowała w War­
szawie apl. Ścigalskiogo. sekr. za­
rządu wojew. Stron. Ludowego na 
woj. warszawskie oraz J. Gójskie- 
go, kierownika organizacji na woj. 
lubelskie. Poprzednio został aresz- 
towany sekretarz powiatu warszaw 
skiego K. Majeranowski.

Rawicz. 2. 9. (ag). Policja pań­
stwowa z posterunków Chojna i 
Jutrosina w woj. poznańskim prze­
prowadziła rewizję, poszukując 
ulotek strajkowych, w mieszka­
niach sekretarza powiatowego 
Stron. Ludowego Mądrego, sekre­
tarza zarządu okręgowego Wielko­
polskiego Związku Młodz. Wiej­
skiej Alena i W. Kreczmera. Ulotek 
nie znaleziono.

Żnin, 2. 9. (ag). U sekretarza za 
rządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego Węgrzyna w pow. żuiń- 
skim przeprowadzono rewizję.

Tarnów’, 2. 9. (ag). Po strajku 
chłopskim w pow. tarnowskim woj. 
krakowskiego, aresztowano prócz 
d-ra Chmielą i wiceprezesa Witka 
z 5 wsi 24 członków’ Stronnictwa 
Ludowego, a mianowdcie: Kiełbasę, 
Moskala, Drwala, Walaszka, Mro­
żą, Bryłę, Ostrege, Kornhauza, Mo 
tykę, Chrzanowskiego, Dubasiń- 
skiego, Żabińskiego i 4 Bogaczów7 z 
Pawęzowa, Topolskiego z Meszny 
Szlacheckiej, Zycha, Bogacza Mar-

Niemca ze Siemiechowa.
PROF. KOT,

Prasa pisała o odwiezieniu pro­
fesora Kota pod eskortą do Krako­
wa i osadzeniu tam w areszcie śled 
czym. Wiadomość ta jest nieści­
słą, gdyż sprawa przedstawiała 
się inaczej. Mianowicie chorego 
prof. Kota strzeż^ w Zakopanem 
policja. Nakaz aresztowania isto­
tnie wydano, ale prof. Kot’ przeby­
wa w Sanatorium.

SEKRETARZ NACZELNY 
STRON. LUD. PRZED SĄDEM.

Warszawa, 2. 9. (ag). W Sądzie 
Grodzkim w Koninie odbyła się 
rozprawa przeciwko sekretarzowi 
naczelnemu Stronnictwa Ludowe­
go, J. Grudzińskiemu, oskarżone­
mu o obrazę sądu. Po przesucha- 
niu świadków oskarżenia i obrony 
oraz przemówieniu obrońców, mec. 
Wilamowskiego z Łodzi i apl. Rę­
ka z Warszawy, sad wydał wyrok 
uniewinniający. Wnoszący oskar­
żenie funkcjonariusz policji pań­
stwowej zapowiedział apelację.
NACZELNY ORGAN STRON. 
LUDOWEGO NIE UKAZAŁ SIĘ

Warszawa, 2. 9. (ag). Wycho­
dzący w Warszawie organ naczel­
ny Stronnictwa Ludowego, „Zielo­
ny Sztandar", nie ukazał się w tym 
tygodniu.

LewoniewsKiego jeszcze szukała
P oszukiwania lotnika sowiec­

kiego Lewoniewskiego, który w 
czasie próby przelecenia ponad bie­
gunem północnym z Moskwy do 
Ameryki Północnej, zaginął wraz 
z kilku współtowarzyszami, prowa

dzone są nadal. Istnieje jednak sła 
ba nadzieja odnalezienia lotników. 
Poszukiwania prowadza najwybit­
niejsi lotnicy sowieccy i amerykan 
scy oraz wybitni znawcy krain pod 
biegunowych.

społeczeństwu na skutek pierwsze­
go komunikatu oficjalnego wmówić 
chciała prasa usłużna, i. podchlebia­
jąca snę, tylko Stronnictwo Ludo­
we.

Do tego Stronnictwo Ludowe 
się przyznaje. Nie tai. że zorgani­
zowało strajk chłopski. Nie tai też 
tego, że strajku chłopskiego doma­
gały się „doły" stronnictwa. Ale 
wyraźnie też zaznaczyło i zazna­
cza, że strajk chłopski nie miał na 
celu wygłodzenia miast i szkodze­
nia robotnikowi miejskiemu, co zre 
sztą w krótkim a z góry wyznaczo­
nym terminie 10-dniowym byłoby 
dążeniem śmiesznym i niewykonal­
nym. Strajk ten był jedynie mani­
festacją polityczną, czego nie zmie­
nią nawet plugawe napaści „Gaze­
ty Polskiej", „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego" ani innych 
pomniejszych pism sanacyjnych i 
endeckich.

Strajk był bronią legalną, może 
dla Polski nieco dziwną bronią po­
lityczną ale ho też i dziwne w Pol­
sce panują stosunki polityczne.

Dla przykładu możemv wziąć 
rezolucje polityczne wręczone przez 
chłopów w ub. roku w Nowosiel­
cach p. marszałkowi Rydzowi śm - 
giemu. Otrzymali chłopi odpo­
wiedź? Nie! A przecież chyba chło­
pi zasłużyli sobie choćby na odpo­
wiedź odmowną?!

Nie było jasnej odpowiedzi ze 
strony p. marszałka Rydza Śmigłe­
go, to też chłopi droga strajku 
ohcieli osięgnąć wiadomości, jak się 
na ich żądania polityczne „góra" 
zapatruje.
Komunikat wiec premiera Skład­

kowskiego nie jest odpowiedzią na 
strajk chłopski. Nie mówi p. pre­
mier. co się stanie z postulatami 
paiitycznemi chłopa polskiego, e 
zawiadamia tego chłopa, że żąda 
nia jego rozpatrzy się.

Komunikat ten, jest oświetle­
niem wypadków', jakie zaszły pod­
czas strajku chłopskiego. Dalej glo 
si komunikat, że sprawcy tych 
krwawych zajść będą pociągnięci

(Ciąg dalszy na stronię 2*ej.)
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(Dalszy ciąg ze strony l«ej.) 
do surowej odpowiedzialności. Miej 
my jednak nadzieję, że pociągnięci 
zostaną prawdziwi sprawcy zajść. 
Miejmy nadzieję, że nic będzie po­
myłek co do tego, kto jest właści­
wym sprawca, kto był właściwym 
podżegaczem, kto miał zadanie u- 
łatwione. Skrupulatne dochodzenia 
mogą wszystkie te szczegóły usta­
lić.

To wszystko jednak nie zmieni 
faktu, że chłopi jeszcze nie otrzy­
mali odpowiedzi na rezolucje nowo- 
sieleckie. To wszystko nie zmieni 
położenia politycznego wewnątrz 
kraju. Zagadnienie polityczne, od­
noszące się praw politycznych chło­
pa polskiego zawsze jeszcze pozo­
staną nie rozwiązane.

Chyba że za odmowę należy u- 
' ażać ostatni ustęp komunikatu p. 
premiera. W tvm wypadku należy 
jednak stwierdzić, że i tu nawet 
kryją się pewne niejasności, na 
skutek czego każdy na swój sposób 
usęp ten może tlomaczyć. Należało­
by sobie życzyć, ażeby odmowa, la 
bvła wypowedziana jeszcze jaśniej 
i wyraźniej, ażeby wszelkie ewen­
tualnie istniejące jeszcze złudzenia 
zostały stanowczo rozwiązane.

w. z.

Zawarcie paktu nieagresji ZSRR, z Chinami
Kałgan w rękach Japończyków — Zacięty opór Chińczyków
Nankin. — Chińskie minister- 

śtwo spraw zagranicznych rządu 
centralnego donsi oficjalnie, że dnia 
23. VIII. Chiny zawarły pakt nie 
agresji z Rosją sowiecką. Równo­
cześnie podano treść tego paktu do 
wiadomości publicznej.

Obejmuje on 4 punkty, z któ­
rych pierwszy jest potępieniem po­
lityki wojennej. Artykuł .drugi 
przewiduje, że w razie gdyby jeden 
z kontrahentów został napadnięty, 
drugi kontrahent nie będzie napa­
stnikowi temu pomagać. Artykuł 
trzeci stwierdza, że wszystkie do­
tychczasowe zobowiązania oraz 
układy pomiędzy obu państwami 
■pozostają nadal w mocy. W arty­
kule czwatym określono czas trwa­
nia paktu nieagresji na 5 lat.

Poinformowane kola w Nanki- 
nie komentują układ ten w ten spo­
sób. że nie był on niespodzianką 
dla nikogo, albowiem z inicjatywy 
rządu chińskiego rokowania w spra 
wie paktu nieagresji ZSSR trwały 
przeszło rok. Ńa skutek powstałej 
obecnej sytuacji narzuciła się ko­
nieczność doprowadzenia tych roko 
wań do końca, pakt nieagresji z Bo 
sją sowiecką stanowi bowiem za­
bezpieczenie tyłów dla Chin zaję­
tych konfliktem z Japonią. Rzęcz- 
eik ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Nankinie miał oświadczyć, 
że Chiny są gotowe zawrzeć taki 
sam pakt nieagresji z Japonią ce­
lem utrzymania pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Natomiast w kołach zbliżonych 
do japońskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych w To-kio widzą w 
pakcie nieagresji chińsko-sowieckim 
wpływ coraz wyraźniejszy czyn­
ników rządu nankińskiego, czynni­
ków komunistycznych i nastrojo­
nych wrogo dla Japonii. Komen­
tarz Nankiński, wedle którego za- 
warfy pakt o nieagresję należy u- 
ważać za podstawę kolektywnego 
systemu bezpieczeństwa w Azji

Polska Ludowa — 
to Polska 

mocarstwowa

Uwagi po strajku
Strajkiem chłopskim zajmuje 

się prasa wszelkich odcieni. Oczy­
wiście, że każda na swój sposób. 
Zabiał też głos czołowy publicysta 
„Kuriera Warszawskiego44 p. B. 
Koskowski, który do wszelkich za­
gadnień podchodzi zawsze rozum­
nie i prawie że bezstronnie.

P. B. K. na wstępie zauważa, 
że 
patrzenie prosto w oczy prawdzie odpo* 
wiada lepiej powadze sytuacji, niż zwy*

Zwolnienie Polaków z aresztu
Gdańsk. W dniu 30 bm. zwolnieni 

zostali z aresztu ochronnego polscy u* 
rzędnicy kolejowi; Warczyński, Kor* 
nat, Pleger, Filipowski i Bukowski 
aresztowani przed kilku dn:ami za nie* 
posyłanie swych dzieci do szkoy nie* 
mieckiej. Zwolnienie to jest niewątplu 
wie następstwem interwencji Korni* 
sari atu Generalnego R.P. w Gdańsku. 
Jednakowoż zarządzene Senatu Gdań* 
skiego ani nie rozwiązuje sprawy me* 
rytorycznie. ani też nie może być 
uważane za spełnienie słusznych postu* 
latów strony polskiej, gdyż władze

gdańskie nie zmieniły zasadniczo swe* 
go postępowania i w dalszym ciągu 
zmuszają dzieci polskie do uczęszcza* 
nia do szkół niemieckich. Pewne odprę* 
żenie. jakie spowoduje cofnięcie ja* 
skrawo bezprawnego przetrzymywa* 
nia kolejarzy polskich w areszcie o** 
chronnym musi znaleźć swe uzupełnię* 
nie w przywróceniu także w7 zasadni* 
czej sprawie szkolnej stanu prawnego, 
jeżeli normalizacja stosunków7 polsko* 
gdańskich nie ma być narażona na

Wschodniej, zostaje tutaj w naj­
ostrzejszy sposób odrzucony. ATE. 

Moskwa. — Komisariat spraw

szwank. (ATE).

zagranicznych potwierdził oficjal­
nie zawarcie paktu nieagresji 
ZSRR z Chinami. (ATE)

Konferencja Prezydenta Mościckiego 
z Marsz. Ryazem-Smigłym

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjechał na krótki pobyt do War* 
szawy i przyjął w obecności marszal* 
ka Śmiglego*Rydza p. prezesa rady mi 
nistrów gen. Sławoja Składkowskiego 
i p. wicepremiera inż. E. Kwiatków* 
skiego, którzy referowali o bieżących 
sprawach rządu.

*

Marszalek Śmigly-Rydz przyjął 
w sobotę przed południem premie­
ra gen. Sławoj-Składkowskiego. W 
kołach politycznych przypuszczają, 
że wizyta ta ma związek z sytua­
cją polityczną, jaka wytworzyła się 
podczas nieobecności premiera w 
kraju.

Władze gdańskie pozbawiły 
nauczycielłfę-Polkę praw nauczania

Władze gdańskie nadesłały do Ma* 
cierzy Szkolnej pismo z zawiadomię* 
niem, że pozbawiają prawa nauczania 
w szkołach polskich w Gdańsku panią 
prof. dr. Jeżowa. Powodem tego ma 
być książka jej p. t.: „Die Bevólkerung 
und Wirtschaft. Yerhaltnisse in WeM* 
lichen Polen1', która ukazała się w tych 
dniach w drugim wydaniu. W zarzą*

dzeniu władz gdańskich powiedziane 
jest, że „osoba pisząca książkę, go* 
dzącą w honor Rzeszy Niemieckiej, 
niegodna jest posiadania prawa nau* 
czania w szkołach na terenie Gdań* 
ska“. Zaznaczyć należy, że dr. Jeżowa 
od r. 1933=go jest na emeryturze a 
obecnie pozbawiono ja praw naucza* 
nia. (ATE).

Strajk głodowy w więzieniu
Wąbrzeźno (ag.) 

W więzieniu sądowym w Wąbrze­
źnie wybuchł strajk głodowy kilku 
więźniów. Zastosowane przymuso­
we odżywienie doprowadziło do

furii jednego z więźniów, który 
zdemolował celę i uszkodził całko­
wicie drzwi, wiodące do celi. Wła­
dze sądowe zaprowadziy porządek.

Biskupin wciąż na widowni
W ostatnich tygodniach rozkopano 

300 m kw. grodu odsłaniając cześć uli 
cy okrężnej i wychodzące z niej trze* 
cią i czwartą ulice poprzeczną. Obok 
odkrytego falochronu natrafiono na 
resztki pomostu zbudowanego w podo* 
bny sposób, jak ulee. Przeznaczenie te* 
go pomostu, znajdującego sie poza o* 
brębem grodu, jest dość zagadkowe.

W odkrytej części grodu znalezio­
no dużo różnych przedmiotów’, z któ* 
rych wymienić należy przede wszyst* 
kim ułamki drugiej „niecki“ drewnias 
nej, części dwu osi dębowych od wozu 
z kolami szprychowymi, szpile z bron*

zu długości 30 cm. ułamki dużego na* 
czynią grafitowanego i zdobionego od. 
Ciskami naszyjnika oraz zagadkowy 
przedmiot kamienny.

Obecnie odsłonięto wykop z r. 1934 
celem dokonania zdjęć balonowych. 
Dzięki przyznaniu przez wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy z Poznania dal* 
szej dotacji na pracę, zatrudnia się o< 
becnie 85 robotników. Napływ zwie* 
dzających do Biskupina jest bardzo 
liczny, m. in. wykopaliska zwiedzili 
uczestnicy kursu dla eudzoziemneów w 
ilości 75 osób.

czajowe szukanie wszędzie tylko ręki ko* 
munistycznej. Stronnictwo Ludowe nie 
chce i nie może się wyprzeć akcji, która, 
przedsięwzięte bez ukrywania się za czyje 
kolwiek plecy, a społeczeństwu nje pow in 
no się opowiadać, iż zawsze w Polsce tyL 
ko komuniścj są reżyserami wszelkich opo 
zycyjnych ruchów politycznych.

Wypowiadanie prawdy jest w każdych 
okolicznościach zdrowsze dla dorosłych od 
bajek, usypiających dzieci. Ani rząd, ani 
społeczeństwo nigdy nie zarobiłyby na

' tym, gdyby mu ciągle pokazywano rzeczy, 
i wistość w świetle fałszywym-

Stronnictwo Ludowe, uznając położenie 
l w kraju za ciężkie i uważając, że polityka 

rza.dowa jest nacechowana biernością, po* 
stanowiło urządzić demonstrację czysto 
polityczną. W .tym celu wybrało ono for* 
mę. która wydawała mu się najprzystęp* 
niejszą dla chłopa, najbardziej przystoso* 
waną do warunków legalnych w państwie 
i najwymowniejszą dla ogółu polskiego.

Teraz z natury rzeczy powstaje pyta* 
nie z zakresu kapitalnych kwestii państwo 
wych: co dalej?

Nikt nie zaprzeczy, że Stronnictwo Lu 
dowe zajmuje nie małe miejsce conajmniej 
w dwu właśnie najdojrzalszych polityczni© 
dzielnicach polskich i że jest na wsi praw* 
dziwą siłą polityczną. Kto zdobędzie się 
na lekceważenie tak ważkiego czynnika i 
kto może się łudzić, że potrafi go unjce* 
stwić, albo przynajmniej poważnie oslas 
bić? Od trzydzeistu lat w Małopolsce, a 
od dziewiętnastu lat w całej Polsce ludów* 
cy grali znaczną rolę i nic nie zapowiada, 
żeby ona, ta rola, miała im wypaść z rąk. 
Chłop polski bardzo się budzi politycznie 
i wychodzi ze stanu dotychczasowej bier* 
noścj,

W prasie polskiej dawano nieraz wyra© 
niepokojowi z powodu możliwej radykali* 
zacji społecznej mas chłopskich. Jest to 
istotnie zagadnienie o wadze niepospolf* 
tej. Można powiedzieć, że ono będzie roz* 
strzygalo o treści i formie najbliższego ro© 
woju Polski.

Zaledwie kilka miesięcy temu mieliśmy 
sposobność notować na tym miejscu liczne 
przejawy „unaradawiania się‘‘ warstwy 
chłopskiej, czyli jej emancypowania się X 
pod wpływów haseł klasowych na rzecz 
ideałów ogólno*narodowych. Wielki jest 
ten proces, w którym na miejsce Szelj wy» 
stępuje zwycięsko Kościuszko. Gdyby on 
odbywał się dalej w równie stanowczym 
tempie, to zabezpieczyłby państwu polski© 
mu silny i trwały postęp na szerokich fun« 
damentach społecznych. TO TEŻ OP1E* 
KA NAD UMIARKOWANYM RUCHEM 
CHŁOPSKIM NARZUCA SIĘ, JAKO 
OBOWIĄZEK WSZYSTKICH ROZSĄ* 
DNYCH I PRZENIKLIWYCH POLITY* 
KÓW I MĘ2ÓW STANU.

„CZAS44 O STRAJKU CHŁOP­
SKIM.

Zdaniem „Czasu“ rząd miał do wy* 
boru; albo porozumieć się ze Str. Lu* 
dowym, albo wyrwać wieś z pod jego 
wpływów. Pierwsze wyjście było moż* 
liwe w okresie manifestacji nowosie* 
leckiej, jednak reżim pomajowy nie 
wkroczył na tę drogę.

Próby wyrwania wsi z pod wply* 
wów Str. Ludowego — zdaniem orga* 
nu konserwatywnego — także zawiod* 
ły. Przegrała polityka „zielonych plo* 
tów“, czyli polityka „powierzchowne* 
go ładu i porządku44. Chłopi nie dali 
się pozyskać także obietnicami refor* 
my rolnej, czyli zamianą praw poli* 
tycznych na... morgi. Wreszcie nie u* 
dala się akcja t. zw. „kadzichlopów‘\

Obrady
Małej Ententy

W letniej rezydencji króla rumuńskiego 
Karola w Sinaia, w dniach 30 i 31 sierpni# 
br. odbyła się konferencja minjstró^ 
spraw zagranicznych państw Malej Entcn* 
ty (Rumunii, Czechosłowacji i Jugosławii), 
Na konie encji tej omawiano zagadnienja 
ogólnego położenia międzynarodowego, 
oraz stanowisko jakie wobec tych zagad* 
nień zająć mają państwa Malej Ententy.

Według wydanego komunikatu konie* 
rencja wykazała całkowitą jednomyślność 
we wszystkich poruszanych zagadnienjach, 
m. in. oświadczono się przeciwko reformie 
Malej Ententy, oraz za bezwzględnym 
przestrzeganiem polityki niemieszanja si© 
w sprawy wewnętrzne Hiszpanii.
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procesu Fleischei
Świadek: Ona sprzedała mi na ulicj; a- 

paszki Nie znam -jej adresu.
Z kolei staje przed trybunałem świadek 

Izrael Kargen. który jest szwagrem Fleische- 
rowej. Na widok tego świadka Hinda Flei­
scherową poczęła płakać i przez cały czas 
jego zeznań wstrząsały nią łkania. Kargen 
interweniował u Fleischerowej na rzecz nie­
jakiego Lustiga w celu uzyskania dla niego 
przychylnego wyroku w Sądzie Najwyż­
szym. Przewodniczący pokazuje świadkowi 
kartkę, przez niego pisaną, w której prosi 
on, aby Fleischerową „poszła na rękę Lusti- 
gowi” i dopisuje żargonem, że uczynić to 
należy „nietylko przez grzeczność**, lecz 
„możesz sobie kazać zapłacić'1. Kargen przy 
znał, że pisał tę kartkę do swej bratowej.

Przewodniczący: Czy wiedział pan, kogo 
prosi Fleischerową o interwencję?

— Wiedziałem, źe ma to być siostra ja­
kiegoś ministra, ale nazwiska nie znałem.

KRĘTACKIE ZEZNANIA
Po przerwie zeznał Jakub Fudym, kupiec 

z Rzeszowa. Za uchylenie się od uiszczenia 
opłaty skarbowej groziła mu grzywna 
189.000 zl. Zwrócił się on o poradę do rabi­
na Lazara Borowicza we Lwowie, który 
wskazał mu, źe ma dwie drogi do wyboru. 
Pierwsza to droga trafna, druga — to ugo­
dowa. Mówiąc o tym, świadek udaje naiw­
nego, zapewniając przewodniczącego, że wie­
rzył, iż z naczelnikiem wydziału skarbo­
wego można się ułożyć. Poradę rabina Fu­
dym wprowadził w życie w ten sposób, iż 
za pośrednictwem oskarżonego Hochm ma 
skomunikował się z Fleischerową i wpłacił 
jej 150 zł. za załatwienie sprawy. Fleische­
rową nie omieszkała zwrócić się z tym do 
Parylewiczowej, która wkrótce wysłała list 
interwencyjny do ówczesnego prezesa Izby 
Skarbowej we Lwowie, Józefa Gregera.^Fu- 
dymowi podstęp jednak się nie udał, albo­
wiem w międzyczasie spadło na niego, jak 
grom z jesnego nieba, orzeczenie Izby Skar­
bowej we Lwowie o wymiarze grzywny w; 
sumie 48.000 zl. Niepoprawny kombinator ij 
tym razem skierował swe kroki do Fleische­
rowej, która podwyższyła swoją cenę do 
1000 złotych. Kupiec widząc jednak, że 

interwencje zbytnio się przeciągają, przer­
wał kontakt z Fleischerową i odebrał od 
niej swoje 150 złotych.

P. LAND AU NIE PRZECZY
Z kolei staje przed sądem świadek Chaim 

Landau, kupiec z Tarnowa. Wśród korespon­
dencji, znalezionej u oskarżonei Fleischero­
wej, znajdowała się notatka, pisana ręką 
Landaua, następującej treści: „Abraham 
Siegfried, mieszkaniec Radomyśla, 1924 — 
1925 —odebrano mu obywatelstwo za uchy­
bienie obowiązkom służby wojskowej już 
podczas bytności w Niemczech*’. Landau 
interweniował u Fleischerowei o podjęcie 
zabiegów w urzędzie wojewódzkim celem 
przywrócenia Siegfriedowi obywatelstwa. 
Parylewiczowa przyrzekła to uczynić lecz 
nie dotrzymała obietnicy. Widząc przed so­
bą kompromitujący go dowód. Landau na­
wet nie usiłował wyprzeć się udziału w tej 
machinacji.

ZEZNANIA ŚWIADKA KAŃSKIEGO
Pierwszy stanął dziś przed obliczem try­

bunału świadek Jan Kański, który za nadu­
życia popełnione na stanowisku kierownika 
państwowej instytucji bankowej w Stanisła­
wowie, skazany został wyrokiem tamtejsze­
go sądu okręgowego na 3 lata więizenia. 
Kański począł czynić starania o odzyskanie 
odroczenia wykonania kary, a potem o u- 
łaskawienie. W tym celu wniósł w maju r. 
1935 prośbę do ministerstwa sprawiedliwości 
o odroczenie kary, motywując ją złym sta­
nem zdrowia. Ministerstwo prośbę odrzuci­
ło. We wrześniu Kański złożył ponownie po­
danie do ministerstwa, a jednocześnie przed­
stawił prokuratorowi sądu okręgowego w 
Tarnowie, do którego zwrócono się o wyko­
nanie kary, orzeczenie lekarskie, stwierdza­
jące poważną chorobę serca. Prokurator po 
lekarskim zbadaniu skazanego odroczył mu 
karę. Kański w dalszym ciągu chcąc za 
wszelką cenę uniknąć siedzenia w ‘więzieniu, 
czynił dalsze starania o odroczenie kary, a 
nawet o ułaskawienie. W tym celu skomu­
nikował się z Fleischerową, aby sprawę jego 
przedstawiła Wandzie Parelewiczowej. Istot­
nie też Parylewiczowa zgodziła się interwe­
niować w sprawie Kańskiego w min. spra­
wiedliwości. .

Z końcem grudnia Kański w porozumie­
niu z Parylewiczową wniósł trzecią z rzędu 
prośbę do ministerstwa sprawiedliwości o 
odroczenie kary na dalsze 6 miesięcy. Rów­
nocześnie Parylewiczowa wysłała list inter­
wencyjny do ’ s. Adama Chechlińskiego w 
min. sprawiedliwości. W liście tym prosi Pa­
rylewiczowa o przychylne załatwienie po­
dania Kańskiego, wskazując, że cierpi on na 
chorobę serca. Sędzia Chechlińsk’ list Pa­
rylewiczowej przesłał prokuratorowi Cybul­
skiemu do akt sprawy.

Sensacje z
Glcśny proces' krakowski prze­

ciwko Fleischerowej i jej towarzy­
szom ma się ku końcowi. Przesłu­
chanie świadków zostało już zakcń 
czone. Obecnie przemawiają obroń 
cy oskarżonych i prokurator, wy­
rok zaś zapadnie prawdopodobnie 
w przysłym tygodniu.

Poniżej podajemy znowu szereg 
fragmentów z tego procesu osłania 
jącego kulisy największej afery 
z lat ostatnich.

ZEZNANIA PREZESA SYROWEGO
Następny świadek — to prezes sądu o- 

kręgowego w Tarnowie, Stanisław Syrowy.
Otrzymał on w swoim czasie list od Pa­

rylewiczowej, w którym prosiła go o przy­
śpieszenie przesłuchania świadków w spra­
wie Izydora Fleischera. Ponieważ sprawa ta, 
jak stwierdził świadek, trwa już półtora ro­
ku, prosił sędziego okręgowego Łuckiego 
w Tarnowie o zakończenie prac.

Przewodniczący: A co Parylewiczowa pi­
sała w swym liście?

Świadek prez. Syrowy: Pisała mi, że 
pani ministrowa Kościałkowska i inne panie 
prosiły ją o interwencję. Poleciła mi, Flei- 
scherów jako bardzo porządnych ludzi.

Przewodniczący: A jak pan prezes tłu­
maczył sobie tę interwencję?

Świadek: W tym czasie, jeszcze nie ma­
jąc-pojęcia o tym co łączy Parylewiczową z 
Fleischerową, przyjąłem te słowa za dobrą 
monetę. Fakt ten oburzył mnie jednak.

Prezes Syrowy opisuje następnie wraże­
nie jakie wywierała na nim Parylewiczowa. 
Była ona nieco wyniosła w stosunku do sę­
dziów, a zbyt poufała w wyrażeniu się o 
Rządzie i o osobach wysoko postawionych.

FAŁSZYWY LIST
Po zeznaniach prezesa Syrowego, proku­

rator składa oświadczenie, nawiązujące do 
treści listu Parylewiczowej, w którym po­
wołała się na p. ministrowa Kościałkowską. 
Prokurator Żeleński oświadcza mianowicie, 
że jest jasne i niewątpliwe, iż list ten jest 
kłamliwy, a w celu uwolnienia nazwiska p. 
Kościałkowskiej od jakiegokolwiek zarzutu, 
czy podejrzenia, wnosi o odczytanie proto­
kółu z przesłuchania Parylewiczowej, w 
którym cofnęła ona swój zarzut w stosunku 
do p. Kościałkowskiej.

Również prokurator wnosi o odczytanie 
protokółu z przesłuchania w śledztwie p. 
ministrowej Kościałkowskiej, w którym 
stwierdza ona, że wcale nie znała Parylewi­
czowej. Sąd przychylił się do wniosku i 
odczytał oba protokóły.

O POSADĘ DLA SYNA
Dalszy świadek, Klara Taubowa z Tar­

nowa, została doprowadzona pod eskortą 
policyjną, ponieważ sama nie przybyła w 
terminie, pomimo doręczenia jej wezwania.

Taubowa opowiada, że wraz z mężem, 
a po jego śmierci sama, starała się przez 
asesora notarialnego Wintera i przez Flei­
scherową o umieszczenie swego syna w kan­
celarii notariusza Geislera.

ZEZNIANIA SĘDZIÓW
Z kolei staje przed barierą świadków sę­

dzia okręgowy Władysław Kuśnierz z Tar­
nowa, który opowiada o tym, jak w przed­
dzień rozprawy w sporze cywilnym w mar­
cu ub. r. otizymal list interwencyjny od 
Parylewiczowej.

Podobme zeznaje sędzia okręgowy Ro­
man Łucki, również z Tarnowa List Pary­
lewiczowej przyniosła mu do mieszkania 
jakaś kobieta, która podała się za Fleische­
rową Chodźko o proces odwoławczy kup­
ców tarnowskich Chaniny i Samuela Brau­
nów.

CZYM BYŁY LISTY PARYLEWICZOWEJ
Dalszym świadkiem jest wiceprokurator 

sądu okr. w Tarnowie, Teofil Patroński. — 
Stwierdza on źe w marcu ub r. sędzia Łuc­
ki przyniósł mu list interwencyjny Paryle­
wiczowej, dodając do tego swoja opinię, że 
n:e wierzy, aby żona, prezesa Parylewicza 
poniżała się do kiterwencji i przypuszcza, 
że jest to mistyfikacja,

Prok. Patroński w toku swych zeznań 
.oświadczył: ..Uważałem sprawę za b. po­
ważna. List Parylewiczowej był niewątpli­
wie silną presją na sędziego i możliwe było 
~ moim zdaniem — że któryś z sędziów 
uległby w końcu, nie widząc innego wyj- 
śc a z sytuacji Są ludzie którzy nigdy i 
nikomu nie ulegną. Tacy, uważam, są bo­
haterami. Ale niektórzy mogF wszakże ulec. 
Interwencje te mogły też wpłynąć demora­
lizująco. zwłaszcza na młodych sędziów, 
któizy przystępują do nowego stanowiska 
z pełnym idealizmem’**

wej i tow.
„POŻYCZKA” 500 ZŁOTYCH

Parylewiczowa po napisaniu listu do s. 
Chechlińskiego zażądała za pośrednictwem 
Fleischerowej od Kańskiego „pożyczki” 500 
zł, którą też otrzymała wzamian za jej wek­
sel. Zaznaczyć należy, że ponadto Kański 
w tym czasie pożyczał pieniądze rówmeż 
Hindzie Fleischerowej do czego sama się 
przyznała. Nie na tym jednak koniec zabie­
gów w sprawie Kańskiego.

W lutym 1936 r. wniósł on dalszą prośbę 
tym razem o ułaskawienie. I tym razem za­
biegał Kański o poparcie Parylewiczowej, 
która przyrzekła interwencję, a nawet miała 
jechać specjalnie do Warszawy. Minister­
stwo pozostawiło jednak tę prośbę bez biegu, 
nie znajdując żadnych podstaw do przychyl­
nego zaopiniowania

W tym czasie też Kański zaproponował 
Parylewiczowej, aby nakłoniła swą matkę 
Pieracką do interweniowania na jego rzecz 
u prezesa Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Skiadkowskiego Kański napisał o tym do 
Parylewiczowej w liście adresowanym do 
Warszawy.

ZNOWU PODROBIONY LIST
Z toku śledztwa okazało się jednak, źe 

Parylewiczowa podrobiła całkowicie list 
swej matki, w którym rzekomo Maria Pie- 
racka prosi o załatvvienie podania Kańskiego 
który dopuścił się wprawdzie przestępstwa, 
ale nie w chęci zysku, a obecnie jest bardzo 
chory. Dodaje przy tym, że list pisze bez 
wiedzy synów i zięcia. Biuro prezydialne 
prezesa Rady Ministrów przekazało list bez 
wszelkich uwag Ministerstwu Sprawiedliwoś­
ci, skąd znowu przesłano podania Kańskiego 
prokuratorowi sądu apelacyjnego we Lwo­
wie i sądu apelacyjnego w Stanisławowie ce­
lem zaopiniowania. W międzyczasie wykry­
to całą aferę.

W siódmym dniu procesu Hindy Flei­
scherowej i członków jej bandy łapowniczej 
pierwsza złożyła zeznania świadek Salomea 
Kantowa, żona aplikanta, na rzecz którego 
Prylewiczowa miała interweniować o przy­
znanie mu posady w sądownictwie. Pośred­
nikiem między Kantową a Parylewiczową 
był osk. Hollaender.

B. szef personalny Ministerstwa 
S pramiedlimości

Następny świadek, to osoba, na której 
zeznania czekały obie strony procesowe z 
olbrzymim zainteresowaniem. Przyznać trze­
ba, że zeznania tego świadka przerzuciły 
punkt ciężkości rewelacyj procesowych na 
ten dzień rozprawy. Świadek Wacław Dlou- 
hy jest bowiem byłem szefem personalnym 
Ministerstwa Sprawiedliwości, a wszystkie 
zabiegi Parylewiczowej. związane z nomi­
nacjami, przeniesieniami i t. p. zmierzały 
właśnie do spowodowania decyzji korzyst­
nej dla klientów tej centrali interwencyjnej.

Tylko na pytania
Świadek Wacław Dlouhy ustąpił ze swe­

go stanowiska w Ministerstwie Sprawiedli­
wości i jest obecnie dyrektorem Głównego 
Urzędu Statystycznego. Zeznaje on, ograni­
czając się jedynie do udzielenia odpowiedzi 
na pytania stawiane przez sąd i strony.

Przewodniczący: Co panu dyrektorowi 
wiadomo o sprawie Kańskiego?

Świadek: Wiem, że Kański czynił stara­
nia o odroczenie terminu rozprawy głównej, 
a kiedy został skazany, zabiegał o ułaska­
wienie. Ponieważ miałem informacje, że Kań­
ski zamierza starać się o to drogą uboczną, 
zameldowałem p. ministrowi Sprawiedliwo­
ści Michałowskiemu o tym, celem wydania 
zleceń o przypilnowanie, aby Kański został 
jak najszybciej osądzony.

Tajemnica urzędowa
Przewodniczący przed zadaniem dal­

szych pytań, poucza świadka, że może się 
on uchylić od odpowiedzi w tych wypadkach 
kiedy wymaga tego tajemnica urzędowa.

Prok. Żeleński: A sprawa Notariusza O- 
rzechowskiego jest panu znana?

Świadek: Pan minister Michałowski 
wezwał mnie kiedyś i zapytał, czy nie na­
leżałoby zamianować p. Orzechowskiego no­
tariuszem w Białej. Powiedziałem, że właś­
nie został on zawnioskowany przez p. Pa­
rylewicza, oraz, że przypadkowo osoba ta 
posiada pierwszorzędne kwalifikacje, dzięki 
czemu nie ma przeszkód w zamianowaniu 
go. Zresztą sprawa ta podlega urzędowo re­
ferentowi personalnemu apelacji krakow­
skiej. Nie widziałem też w tym wypadku 
żadnych pobocznych wpływów.

„JVyniosla Prezesowa’
Prok. Żeleński: Znal pan Parylewiczo­

wą?
Świadek: Znałem ją.
— Jakie poczynił pan co do niej spo­

strzeżenia?

TROSKLIWA SIATKA 
daje dziecku do szkoły 

TABLICZKĘ 
CZEKOLADV 

WEDLA
KTÓRA ŁĄCZY WY­

KWINTNY SMAK
Z WIELKĄ PO- 

ŻYWNOŚCIĄ

— Cóż, wiedziałem, że była żoną preze­
sa sądu apelacyjnego... (po namyśle) — By­
ła wybitną działaczką społeczną... Znałem 
ją jako siostrę tragicznie zmarłego min. Pie- 
rackiego. Uważałem ją jednak za nieco psy­
chopatyczną działaczką społeczną. O niczym 
innym nie mówiła, jak tylko o swych sto­
sunkach rodzinnych i o pracy społecznej, 
zamęczając tym po prostu swych interloku­
torów’...

— A jaki był poziom jej inteligencji?
— Inteligencja raczej ograniczona.

_ — A czy podkreślała swoje nazwisko w । 
rozmowie z ludźmi? i

— Owszem, powoływała się często na 
swe panieńskie nazwisko.

— A jakby pan nazwał jej stosunek do 
sędziów’ i sądowmictwa?

— Nazwałbym to słowami: „wyniosła 
prezesowa”. Utrzymywała bowiem wzglę­
dem sędziów’ stanowisko „łaskawego dys­
tansu”.

Stosunek kurtuazyjny
— Czy ona mówiła z panem kiedyś w 

sprawach swrego domu?
Żaliła mi się, że musi żyć skromnie,, bo 

mąż daje mało na prowadzenie domu.
— Pański stosunek z Parylewiczowa był 

jaki?
— No, kurtuazyjny, jak do żony prezesa.
— Nic więcej?
— Oh, nie!
— Czy może bardzo serdeczny?
Świadek (z naciskiem): — Nie, kurtu-1 

azyjny.

Tajemnicza dama
Zeznanie emerytowanego prezesa sądu 

apelacyjnego Zielińskiego, który opowie­
dział o nie wiążącej się coprawda ze spra­
wą Parylewiczowej historii anonimowych 
interwencji u niego, budzą ogromną sensa­
cję. Prezes Zieliński opowiedział o tajem­
niczej damie, która telefonowała do niego 
jako żona prezydenta Drojanowskiego, in­
terweniując w sprawie nomnacji aplikanc- 
kiej. Kiedy prezes Zieliński zwrócił się do 
prezydentowej Drojanowskiej, ta ze zdumie­
niem oświadczyła, że w ogóle z nim wcale 
telefonicznie nie rozmawiała. Świadek przy­
puszcza. że była to niejaka Safirowa, która 
usiłowała u niego interweniować. Po pew­
nym czasie prezes sądu apelacyjnego Zie­
liński stwierdził, że we Lwowie kursują po­
głoski, że ma on kochankę, przez którą moż­
na wszystko załatwić. „Na szczęście** — do­
daje świadek — „jestem znany ze swego 
ascetycznego trubu życia”.

To dziwne zeznanie rzuca światło w o- 
góle na niezdrową atmosferę protekcioniz- 
mu panującego na prowincji.

500 złotych miesięcznie na dom ?
Niezwykle ciekawe światło na stosunki 

rodzinne Parylewiczów rzuca zeznanie wi­
ceprezes sądu okręgowego w Tarnowie Czu- 
chajewskiego. Świadek Czuchajewski o- 
świadcza, iż przypomina sobie fakt inter­
wencji Parylewiczowej w sprawie aplikan­
ta Nuchima Kanta. Parylewiczowa zaklina­
ła się na wszystko, ażeby świadek nie in­
formował o interwencji prezesa Parylewicza.

Prokurator: Jaki był stosunek Parylewi­
cza do Parylewiczowej?

Świadek: — Odnosił wrażenie, że prezes 
Parylewicz nie lubił żony i wręcz jej unikał. 
Całymi tygodniami, co ja mówię, wprost 
miesiącami grywał on w brydża do czwar­
tej — piątej rana, tak że mogło się zdawać, 
że nie chce wprost wrócić do domu.

Przewodniczący: — Czy Parylewiczowa 
uskarżała się na swoje stosunki materialne?

Świadek: — Tak. Mówiła mi. źe mąż daje 
wszystkiego 300 zł miesięcznie na dom. że 
w związku z tym, musi ona ogromnie ogra­
niczać się. Wiele razy płakała nawet przede 
mną z tego powodu*

i 
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Niebezpieczny bandyta 
w roli inżyniera-Konstruktora

Katowice. Śląsk ma nową sen­
sację. Niedawno aresztowano w 
Śląskich Zakładach Naukowych 
oszusta, który podawał się za byłe­
go majora W. P. i inżyniera i w 
tym charakterze został zaangażo­
wany na wykładowcę. Obecnie po- 
licj ujęła oszusta, który za sfałszo­
wanymi dokumentami dostał się do 
huty „Zgoda44 jako inżynier-kon- 
struktor. gdzie pracował kilka mie 
sięcy pod nazwiskiem inż. Zbignie­
wa Bielskiego. Oszustem jest Cze­
sław Staroszokki. pochodzący z 
Gródka Jagiellońskiego. Ma on za 
sobą szereg oszustw i napad rabun 
Łowy na ambulans' pocztowy pod 
Tarnowem, za co został skazany na 
6 lat więzienia.

W drodze do Stryja, gdzie Sta- 
ruszolski miał być sądzony za prze­
stępstwa popełnione na tym tere-

Płaciła za urlop 
skarpetkami

Sąd okręgowy w Sosnowcu ukarał 
Ryfkę'Szarf, właścicielkę fabryki poń 
czoch .Stella Sosnowiecka'4 grzywną 
S<X> złotych za regulowanie należności 
urlopowanym robotnikom skarpetka* 
mi, co jest surow wzbronione.

Wstrząsający 
wypadeK zatrucia

Bukareszt. — W Galacu wyda­
rzył się wstrząsający • wypadek. V7 
domu urzędnika bankowego Chi- 
riaka dezynfekowano piwnicę, uży 
wając do tego celu znaczną ilość 
chemikalii i zamykając hermetycz­
nie drzwi. Po pewnym czasie je­
dna z osób weszła do piwnicy, pa- 
dła zatruta gazami. Pozostali człon 
kowie rodziny pospieszyli jej z po­
mocą i również ulegli zatruciu. 0- 
gółem 4 osoby zmarły na miejscu 
a 1 walczy ze śmiercią w szpitalu. 
UTE)

nie, zbiegł i dotychczas’ ukrywał się 
na Śląsku. Gdyby nie namiętność 
do występnej działalności policja 
nie prędko dopatrzyłaby się groź­
nego przestępcy w zdolnym kon­
struktorze, Tylko dzięki temu że 
Staruszołski trudniąc się pośrednie 
twem w sprzedaży aparatów radio - 
wych, oszukał kilka osób, mistyfi­
kacja się wydała.

SKazani na śmierć bandyci 
staną przed sadem najwyższym

W sądzie najwyższym wyznaczono 
pierwsze terminy rozpraw procesów 
karnych, w których zapadły wyroki 
śmierci. Na dzień *21 września wyzna* 
czono rozprawę dwóch bandytów Kia* 
wika j Opackiego. Obaj bandyci ska^ 
zani byli przez warszawski sąd apęla* 
cyjny na karę śmierci przez powie* 
szenie za zamordowanie księcia Od* 
laniekiego.

Śmiertelne ofiary
Katastrof samochodowych

Jadący na motocyklu proboszcz 
parafii Rzeczyca pod Rawą Mazo­
wiecką, ks. Mieczysław Ciołkowski, 
zderzył się na rynku w Rawie z sa­
mochodem osobowym prowadzo­
nym przez Tameckiego z Będzina. 
Wskutek zderzenia ks. Ciołkowski 
spadl z motocykla i uderzył głową 
o kamień, doznając pęknięcia pod­
stawy czaszki.

W stanie beznadziejnym prze­
wieziono księdza do powiatowego 
szpitala.

Stemplowanie zapalniczek do 1 października
Wobec pogłosek, jakie sie ukazały, 

że akcja stemplowania zapalniczek w 
urzędach skarbowych miała być ukom 
ozona w dniu 1 września r. b.„ dowia* 
dujemy się, że będzie ona trwała we* 
dług ustalonego planu do 1 paździerz 
nika r. b.

Przypominamy aksę pobieraną za 
stemplowanie zapalniczek. Za zapal* 
niczkę kieszonkową z metalu nieszla* 
chętnego — 1 zł., za zapalniczkę śre* 
brną lub złotą — 5 zl., za zapalniczkę 
wiszącą lub stojącą biurkową — 2 zł.

Udusiła się 
marchwią

Kałowiee. W Michałkowicach 
pad Katowicami wydarzył sie tragiez* 
ny wypadek, którego ofiara padła 6* 
letnia Klara Folkówna.

Jedząc surową marchew, połknęła 
większy kawał, który utkwił jej w 
krtani. Ko chwili dziewczynka stras 
ciła przytomność. Przewieziono ją 
natychmiast do szpitala, gdzie lekarze 
dokonali operacji, jednakże dziecko 
zmarło na stole operacyjnym.

Wyrok w tej sprawie miał się już 
uprawomocnić, gdyż obrońca wyznam 
ozony z urzędu zrzekł sie kasacji, wy* 
chodząc, z założenia wyroku. Wsku* 
tek podania skazańców’ sąd przywro* 
cii termin do wniesienia kasacji, a w 
sądzie najwyższym będzie ją popierał 
adwokat Hofmokl s Ostrowski.

Na zakręcie szosy pod Starą Mi 
łosną koło Warszawy samochód 
ciężarowy, prowadzony przez Ed­
warda Sikorę, jadący z Garwolina 
do Warszawy, wpadł na samochód 
ciężarowy, prowadzony przez Bro­
nisława Kobylskiego, idący w kie­
runku Mińska Mazowieckiego.

Oba samochody rozbiły się. Bro 
nisław Kobylski zginął na miejscu. 
Cztery osoby obsługi są ciężko ran
ne.

Na RlepisKu

Pytania
Pytano „sanatora", czy jest deitiokr* 

tą? ;. .
— Naturalnie! — „sanator" odpowiad*

Ina to. —
Jednego tylko żądam, proszę laski pa* 

na,
Aby ta demokracja była stosowana.
Jeśli pan tego nie wie, co to słowo zna« 

czy,
To się wnet dokumentnie wszystko 

wytłómaczy.
Demokracja to wolność, a więc 

rzeczy siłą.
Pragnę, aby „elicie44 wszystko wolno 

było.
Demokracja braterstwem jest 

mój drogi panie,
Więe ludowi „braterskie'4 trzeba spra® 

wiać lanie.
Demokracja, to r ó w n o ś ć, więc 

zgodnym akordem
Pragnę, by wszystkich równo trzyma* 

no za mordę.
To jest wr moim mniemaniu dobra de® 

mokracja!
I taki ma ideał prawdziwa .,sanacja44...

Pytano kiedyś Niemca, czy Polaków 
kocha?

— Jak braci! — Niemiec czule i rzew® 
nie zaszlocha.

Najchętniej bym ich wszystkich przy® 
tulił do łona
I ściskał jak najmocniej w mych tę® 

sknych ramionach.
Ach, ten uścisk tęsknotę ma wabi i ku® 

si!
Tak bym ściskał i ściskał, ażbym ich 

zadusił...
NEMO,

Upolowany wąż 
morski

Słynny, kanikularny wąż morski, 
istnieje jednak w rzeczywistości, jeśli 
wierzyć doniesieniom z Kopenhagi, 
które podają,że na wybrzeżach Nowej 
Fundlandii rybacy tamtejsi zabili wę* 
ża morskiego, długości 11 metrów. Bo* 
haterscy rybacy walczyli z fantasty* 
cznym potworem przez dwa dni i dwie 
noce, przy pomocy harpunów, karabi* 
nów i lanc.

Zdaje się, że był to istotnie „fan* 
tastyczny44 potwór.

LUDWIK WEHL 05

„BELnUJMIT 
(Powieść współczesna) 

Adaptacja Eugenjusza Bałuckiego
Musiał zajmować się kontrwy­

wiadem i traktować go jako uaję®
cie uboczne.

A może i jako zasadnicze.
W ciągu dziesięciu dni trzeba 

użyć wszystkich możliwych środ­
ków, by przygotować ostatnie, de® 
cydujące posunięcie.

Raptem przypomniała sobie:
‘— „Jeszcze jeden seans, proszę 

pani, i portret będzie gotowy...4* *
Garam mówił dalej i należało 

słuchać pilnie, bo ten człowiek nie 
lubił rzucać słów na wiatr.

— Bardzo nam przykro. Niech 
pani wierzy, że naprawdę bardzo 
przykro zmuszać kobietę, bv dla 
nas pracowała. Szczególnie ja je® 
stem temu stanowczo przeciwny. 
Nie- dlatego, abym podzielał zda® 
nie moich trochę zacofanych ziom­
ków, że kobieta — uśmiechnął się 
uprzejmie — jest stworzeniem niż 
szego rzędu i nie nadaje się do te­
go rodzaju zadań, ale. wie pani... 
byłem przeciwny zasadniczo... Jej 
dnak nw. radzie głównej postano- 
.wiono... hm... obdarzyć panią tem 
jvyjątkowem zaufaniem. Zresztą 

propozycja wyszła od pana... hm... 
od rodaka pani, Anglika...

— Wiem — wtrąciła Liljana 
Green: — Wiem, a raczej się do­
myślam. To jest...

Malaj porywczym ruchem na­
kazał jej milczenie.

— Niedobrze wiedzieć za dużo 
— rzeki ze złym uśmiechem: — 
Czasem niebezpiecznie wypowia­
dać niektóre nazwiska. Panią po­
zyskano dla akcji i na tem koniec, 
a w następstwie tego musi pani 
zrobić to, czego cd pani wymaga® 
ją. Byłbym naprawdę niepocieszo® 
ny, gdyby pani... hm... z jakichkol 
wiek względów... nie wykonała za­
dania. Dlatego, że, widzi pani... 
wiele okoliczności przemawia prze 
ciw pobytowi pani w tym kraju... 
■wiele takiego, co na wypadek do­
stania się w niepowołane ręce... 
zresztą powiem szczerze — w pra® 
wdziwe ręce... — wywołałoby takie 
okropne i haniebne następstwa, 
że... jako dżentelman, rozumie pa- 
ni...

Nie wybrnął z zawiłego zdania 
i utknął.

Sprawa z Surabai! — pomy­

ślała Liljana Green: — Wiedzia­
łam, że ten Holtyn niewuele wart. 
Ale nic poważnego za to mi me 
grozi. Przecież doktór Kuypers 
powiedział całkiem wyraźnie, że 
są paragrafy, które mnie kryją... 
Może myśli o Singapcorze? Praw­
dopodobnie, nawet na pewno o Sin 
gapoorze’... Ale on sam jest mocno 
■wmieszany w tę sprawę, wogóle 
ją zaczął i prowadził prawie do koń 
ca...Chociaż ten człowiek jest śli­
ski jak węgorz, znajdzie niejeden 
sposób, aby się wywinąć... Czekaj, 
zaraz pokażę, że sie ciebie wcale 
nie boję!... Już mi obrzydła do re* 
szty twoja zagadkowa, nieruchoma 
maska!... Zaraz zatańczysz, jak ja 
ci zagram! Za wielki zrobiłeś się, 
kotku, już ja cię ukrócę zlekka! 
Też się wybrał straszyć głup­
stwami?! T kogo?...

Rzucifa papierosa i’ pokiwała 
głową w taki sposób, jak gdyby 
chciała wyrazić skrajne zdumie­
nie:

— Wcale nie rozumiem pana, 
panie Garam. Czy to mają być pos 
gróżki?

Malaj spojrzał na nią i uśmiech 
nął się wyraźniej:

— Ależ nie, łaskawa pani! — 
odpowiedział z podkreśloną grzecz 
nością. — Pogróżki są bronią sła­
bych. Nigdy nic grozimy. Tylko 
uprzedzamy, jeśli zachodzi potrze­
ba.

— Prowadzimy wspólne inte­
resy, panie Garam. Gdyby jedne­

mu z nas powinęła się noga, sądzę, 
że drugi teżby się znalazł w sytu­
acji nie do pozadroszczenia.

A masz,, kotku, czegoś chciał! 
Ja też mam pazury! No, co do® 
brze? Smakuje? — pomyślała z sa­
tysfakcją.

Malaj wciąż się uśmiechał.
Z jaką rozkoszą uderzyłaby pię 

ścią w tę bezczelną twarz!...
— Pani jest jeszcze bardzo mlo 

da — rzekł z niezmiennym uśmie® 
chem: — Życzę pani długich lat 
życia... i spokojnej starości.

To już było powiedziane cał­
kiem nie po europejsku.

Przede wszystkim o starości 
nie mówi się do kobiety, która jest 
jeszcze młoda i piękna, a w każ* 
dym razie takiej wzmianki nie u. 
żywa się jako ostrzeżenia.

W tem powiedzeniu odezwały 
się właściwości rasy, do której na­
leżał Garam.

Okazały się, oczywiście, silniej­
sze niż z trudem nabyty blichtr 
europejski.

I to, że właśnie Garam użył 
czysto wschodniego zwrotu, wska­
zywało, iż mówił, co myślał, a mu- 
siał mieć złe zamiary, skoro się 
nie starał ukryć żądła w uprzejme 
zdanie.

Liljana Green przebywała od® 
dawna w tym kraju i nauczyła się 
rozróżnić odcienie jego mowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wiadomości bieżące
Sobota, 4 września 1937 r.

Sobota: Rozalii
Wschód słońca: 4 JO; zachód: 18,19

Niedziela: Wawrzyńca
Wschód stońca: 4,52; zachód: 18,17

Poniedziałek: Eugeniusza
Wschód słońca: 4,54; zachód: 18,14

•DZISIEJSZY NUMER „GAZETY" 
wydajemy w objętości 6 stron. Zara* 
zem dodajemy „Gość Świąteczny4-, 
względnie Dodatek Świąteczny

WOJ. CENTRALNE
2 TRAGICZNE WYPADKI 

KOLEJOWE
Brześć nsB. — Na linii kolejo® 

tvej Brześć — Mikaczewicze wydarzyło 
sie kilka tragicznych wypadków.

Zwrotniczy Konstanty Jurkiewicz, 
zamieszkały w Tewlach pow. Kobryń® 
skiego, będąc zajęty przy manewrowa® 
niu pociągu chciał skoczyć na stopień 
biegnącego pociągu. W tej chwili po® 
tknął sie i upadł na tor, doznając zmia 
żdżenia stopy prawej nogi.

Tego dnią Jan Kaczanowski, lat 14, 
wsi Stachów, gmin. Płotnickiej pow. 

Mińskiego, wskutek własnej nieostro 
żuości dostał sie pod pociąg osobowy, 
jadący z Łumińca do Sarn, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Nowości w Kil Ku słowach!
Chemicy stwierdzili ostatnio, że pasta 
do obuwia Erdal zawiera substancje za­
pobiegające pękaniu skóry, dzięki czemu 
obuwie czyszczone pastą Erdal jest 
znacznie trwalsze.

POMÓR ŚWIN.
Lublin. We wsi Wola Buszewska 

?ows łukowski w kilku gminach za® 
chorowało około 1.000 sztuk nieroga® 
cizny. Z pobieżnych obserwacyj stwier 
dzono, że chodzi tu o epidemię po® 
moru świń.

Władze administracyjne wydały od® 
powiednie zarządzenia.

SKAZANIE ZABÓJCÓW,
Grodno. Brzed SŚądem Ukręgo® 

Wym stanęli uczestnicy krwawego we® 
seła w Gibuliczach, którzy zabili 24® 
letniego Konstantego Wróblewskiego, 
zadając mu 14 ran nożami, oraz po® 
strzelili Stanisława Wróblewskiego.

Sąd skazał głównego sprawcę, Wa® 
elawa Kierniaka na 10 lat więzienia, 
Wiktora Tawrela j Franciszka Wró® 
blewskiego — po 5 lat, Michała Anisz® 
czyna — na 4 lata, oraz Franciszka Po® 
pko i Piotra Koszewnika — po 3 lata.

HISZPAŃSKI SKARB.
Białystok. Delegat muzeum ar® 

ftheologicznego ua wojew. białostockie, 
p, Klein, udał się do miejscowości Żół® 
tki nad Narwią, gdzie jeden z rolni® 
ków wykopał garnek z kilkudziesięcio 
ma dobrze zachowanymi talarami hisz 
pańskimi z czasów- panowania Filipa 
IHsgo oraz Elżbiety.

POŚCIG ZA NAGIM WARI A® 
TEM.

Łódź. Pewnego dnia straż ognio® 
wa wezwana została na ulice Piłsud® 
skiego, gdzie jakiś umysłowo chory, 
podczas ataku szału, rozebrawszy się 
do naga, wyprawiał harce na ulicy, 
wdrapywał się po ustawionych drabi® 
nach rusztowania, wszedł na dach 
itp.

Straż z konieczności musiała roz® 
począć pościg za wariatem. Ten zdołał 
zeskoczyć z dachu przy ul. Piłsudskie® 
go 4 i zbiegł na ul Pomorską na po® 
sesje ur. 55. gdzie został ujęty i obez® 
w ład mony.

MAŁOPOLSKA
SKAZANIE AFERZYSTY

PC BOROWEGO
R z,e s z ó w — Przed sądem okrę® 

gowym w Rzeszowie odbyła się roz® 
prawą przeciwko 23®letniemu żydowi 
Bawidowi Unger oskarżonemu o na® 
kłanianie kpt. lekarza dra Guatow® 
skiego do zwalniania poborowych za 
pieniądze.

W wyniku rozprawy oskarżony 
Unger skazany został na 3 lata więzić 
nia i 60.003 zł. grzywny z zamianą w 
razie nieściągalności na areszt, licząc 
100 zł. za jeden dzień, oraz utratę praw 
ua lat 10.

ZEMSTA CYGANKI
Kraków* — Na pi. Balowym ua 

t. zw. „landecie* cyganka ugodziła 
służącą Józefę Skibową ncżem w oko®

Tajemnicze morderstwo policjanta
W nocy z wtorku na środę na 

przedmieściu Kleparowskim we 
Lwowie zabity został w niezwykle 
tajemniczych okolicznościach po­
sterunkowy policji. Paweł Maćków 
ski, idący z pcstenmkowym Wiś­
niewskim, usłyszeli krzyki: Ratun­
ku! — po czym ujrzeli mężczyznę, 
biegnące© w kierunku toru kolejo­
wego. Obydwaj rzucili się za nim 
w pogoń. Nieznajomy odwrócił się 
i strzelił w kierunku policjantów

Krwawy pościg za bandytami
We wtorek wieczorem okolice 

dworca kolejowego w Krakowie 
były widownią dramatycznego po­
ścigu policji za bandytami. Do pra 
cowni parasolnika 87-letniego Ja­
na Koziorowskiego pod pretekstem 
naprawy parasola przyszło dwóch 
osobników, którzy rzucili się na Ko 
ziorowskiego, obezwładniając go, 
aby dokonać rabunku. Krzyk na­
padniętego sprowadził sąsiadów, 
na których widok bandyci rzucili 
się do ucieczki.
Podczas pościgu bandyci zasypali

Skazanie handlarzy tematami 
maturalnymi

W sądzie okręgowym we Lwo­
wie zapad! wyrek w procesie o wy 
kradzenie z Kuratorium Lwowskie 
go tematów maturalnych i handel 
nimi. Oskarżony urzędnik kurafo- 
rium mgr. Kazimierz Raczek, który 
dostarczył tematów braciom Mc-h- 
rerom, okazany został na rok wię­

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 3 września 1937 r. — Płacono złotych za 100 kg:

W arsza w a Poznań Kraków Bydgoszcz
Pszenica 31.25—31.75 31,00-31,50 — — —— " ~ 30,50-31/0
Żyto 24,50—25.00 22 75—23.09 ----- —• — —M 23.50—23.75
Jęczmień 20,00—21.50 19.50—20.75 19'50—1975 18,50—19.75
Jęczmień brow. —— —— — —— 22.00—23.00 —— — 21.00—22.00
Owies 22,00—22,50 19.50—20,25 19,00—19,50 19.25—19 75
Mąka pszen.65% 44.00-45,00 45,75—46,25 —_ —— I — 45 00—46.50
Mąka żytnia 65% 32.50—33J0 31.25-32.75 — — —. 34 00-34,50
Otręby pszenne 17.50-18,00 17,00—17.25 — 17.25-17.50
Otręby żytnia 16.00-10,50 15.75—16,50 ■■■ ■ —Wl II 1 1 W* 16,25-16 75
Rzepak zimowy 58,50-59.50 55,00-57,00 1 ' '' ~" W* 56.00-58.00
Groch polny 26,00—27.00 —— - ■ —- ■ —• — ■ — — — — 21.00-22 00
Groch Wiktoria 28,60-30.00 23,00-24’50 —* wow — 23,00 —25,00
Kuchy rzepak. 20,25—20,75 20.50—20,75 —W. .... ■ ■ —— 20.00-20.50
Kucby lniane 24,00—24,50 25,25—25,50 . 1 — — 24 50—25,00
Ziemniaki jad. ——— — —— . —» —W. ■ ■ ■
Gryka — — —— —
Słoma luźna ży.t 4’80- 5,35 — — _ — _ -- --------
Słoma prasow. „ ' 7.00— 7’50 5.55- 5.80 —— — _ 5.25 5 7.5
.Siano luźne —- —— — -w— 7,85— 8,35 —— — — 8 75 9 25
Siano prasow. 9.00—10 00 8.50— 9,00 —- — — — 9 50 10.00

Ceny żyta zagranicą:
Berlin —.—; Praga 29.5Q; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) —

Wartość dolara: 5,27 :—: Wartość gramu złota: 5,92

lice serca. Skibową w stanie bezna® 
dziejnym przewieziono dc szpitala.

Przyczyną krwawej rozprawy była 
zemsta cyganki za odebranie jej mę® 
ża przez Skibową.

OBERWANIE SIĘ CHMUR
Z Sokola woj. lwowskie donoszą: 

nad tutejszym powiatem przeszła wiel® 
ka burza połączona z oberwaniem się 
chmury, wskutek czego zalanych zo® 
stało cały szereg miejscowości, jak: 
Zniatyn, Przewodów, Kulcze oraz Li® 
ski. Zniszczone zostały plony na polu 
Ogólne straty dość znaczne.

KRESY WSCHODNIE
TRAGICZNA WYCITCZKA 

KAJAKIEM
Józef Galewski, 19®Ietni uczeń pań® 

stwowego gimnazjum w Grodnie po® 
płynął kajakiem ze swą znajomą do 
Korzewnik. W pewnym momencie ka® 
jak wywrócił się na środku Niemna i

kładąc trupem post. Maćkowskie­
go. Post. Wiśniewski zatrzymał 
mordercę i doprowadził go do ko­
misariatu.

Okazało się, iż zabójcą posterun 
kowego jest' paroch parafii grecko­
katolickiej św. Andrzeja na Kłepa- 
rowie Włodzimierz Jacentiw. Za­
przecza on ,iż zastrzelił policjanta i 
i odmawia wszelkich wyjaśnień, 
dotyczących przebiegu zajścia- 

policjantów- strzałami. Przechodzą 
cego ulicą kelnera Marcina Gond­
ka jeden z bandytów wystrzałem z 
rewolweru powalił na miejscu. Po­
licjanci dwukrotnie postrzelili jed­
nego z bandytów, którym okazał 
się Stanisław Żelazny. Uciekł en 
przed kilku tygodniami z więzienia 
rzeszowskiego wraz z 14 więźnia­
mi.

Rannego bandytę przewieziono 
do szpitala. W czasie strzelaniny 
został również ranny posterunko­
wy Stefan Szczucki.

zienia z zaliczeniem aresztu śledcze 
go, przy czym karę tę sąd zawiesił 
mu na przeciąg lat 5. Drugi oskar­
żony, Eliasz Maurer, skazany zo­
stał na rok bezwzględnego więzie­
nia z zaliczeniem aresztu śledczego. 
Trzeci oskarżony, Józef Mehrer, 
został uwolniony od winy i kary.

FRAŃCOPOL
POZNAŃ, Św. Marcin 58.
WARSZAWA, Mazowiecka 9.

oboje zaczęli tonąć. Przybyły na po* 
moc rybak zdołał uratować jedynie 
towarzyszkę Galewskiego.

BOCIANY ODLATUJĄ
Na Wileńszczyźnie zaobserwowano 

już pierwsze odloty bocianów- i żura® 
wi, co jest niewątpliwą oznaką zbliża® 
jącej się jesieni.

*W«/IBOLU GŁOWY

PP2YPRZEZIEBIENIU 
GRYPIE! KATARZE

OBFITE POŁOWY RYB.
WILNO. — Według otrzymanych przez 

Wil. Izbę Rolniczą informacji zanotowano 
ostatnio nadzwyczaj obfite połowy ryb we 
wszystkich jeziorach Wieleńszczyzny. 
Szczególnie obfite i bardzo wartościowe 
były połowy sielawy na jeziorze Narocz.

ZŁODZIEJ=ZABÓJCA.

BRZEŚĆ n. B. — Mieszkaniec wsi Zu» 
baczę pow. brzeskiego, Nestor Jarmusze® 
wicz, usiłował zabrać żerdzi z płotu nrde* 
żącego do Mateusza Jormuszewicza, który 
wraz z synami Bazylim i M kolajem przyła 
pał go na kradzieży. Wywiązała się bójka, 
w czasie której Nestor Jarmuszew icz 
pchnął w- brzuch nożem Mateusza, zabija* 
jąc go na miejscu.

UJĘCIE GROŹNEGO OPRYSZKA 
ZBIEGŁEGO Z WIĘZIENIA.

i BRZEŚĆ n. B — Z więzienia brzesk o 
go uciekł 20®letn. Piotr Boksza odsiadujący 
karę 6 lat więzienia. Pewnego dnia kilku 
dozorców więziennych zauważyło Bokszę 
na placu gier przy ulicy 3®go Maja. Na wi® 
dok strażników i policji Boksza usiłował 
uciec. Jeden z dozorców- w- pogoni za nim 
oddał kilka strzałów rewolwerowych. Ku® 
la ugodziła w udo znajdującego się na pla® 
cu Samuela Fiszmana.

Boksza został ujęty i osadzony pono* 
wnie w- więzieniu.

STRASZNY CZYN 9®LETN. CHŁOPCA.
KIELCE, — W gajówce leśnictwa Ra® 

dcszowice w pow. koneckim 9®letni syn 
gajowego Aleksy Gielec, korzystając z n e 
obecności rodziców, nabił karabin ojca i 
strzelił do swych rówieśników 12®letniego 
Bronisława Bednarskiego i 7®letniego Syk 
westra Wychowańca, którzy stali w odle® 
glości około 3 metrów. Bednarski został 
zabity na miejscu, a Wychowaniec zmar? 
tego samego dnia w szpitalu w- Końskich.
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TELEFUNKEN nańskie (1406

DLA WSZYSTKICH

Go 
pow.
1423

Dom ।
sprzedam w rynku, pię­
trowy ze składem, stodo­
ła i 3 morgi roli. Cena
5.200.— zl. Joanna 
rzyńska. Górzno 
Brodnica. Pomorze.

TELE
F U N

WSPPZfeDAZYMU

WSZYSTKICH
WIĘKSZYCH SKtADACH

TERAZ4UPERY

"^““^iCztery 60 morgowe gos-
* QPR7FOA7F Flpodarstwazżywymi mar 
Z wriifcfcŁiłnfcfc K twym inwentarzem bura

około 6 mórg ziemi z bu­
dynkami sprzedam. Zie­
mia dobra nadwiślańska 
cena według ugody Fran­
ciszek Słupik Pawłów n-ta 
Nowy Korczyn woj. Kie­
leckie (1426

czanej ziemi i 
zbiorami. Zab 
masywne, wpłata po 9,500 
złotych 44 mrg z wszelkim 
inwentarzem i żniwem 
Zabudowania nowe wpła­
ta 6.500 zl. Jak również 
wiele innych mniejszych 
i większych poleca. Foro- 
żyński Swiecie - Marjanki

(1475

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA“
Kraków ul. Piaracklego 14 

przygotowujące na lekcjach zbiorowych w Krako­
wie. oraz w drodze korespondencji, za pomo­
cą zupełnie nowo opracowanych skryptów, 

programów i miesi'cznych tematów:
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 

1937/38 na:

0 naiaozach pomocniczych
cena z przesyłką 1,"5 zł.

Książkę wysyłamy tylko za po 
przednim nadesłaniem pien:ędzy

Wiktoia

11
*)

4)

Kurs maturyczny gimnazjum starego typu. 
Kurs średni do egz. z 4-eeh kl. glnm. nowego 
ustroju,
Kurs niższy z zakresu I. i II. klasy gimn. 
nowego ustroju.
Kurs 7-mIo klasowy szkoły powszechnej

Osadę 
rentową 4 morgową, daw­
niej ogrodnictwo 2 km 
od miasta sprzedam za 
4.500,-zł Daniel, Łabędź 
pow. Wąbrzeźno. (1478

CWAGA! Uczniowie kursów korespond otrzymują 
co miesiąc, oprócz całkowitego materiału naukowego, 
tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opraco­
wania. Ponadto obowiązkowe egzaminy kollokwial 
ne badają 3 razy w roku szkoln. postępy uczniów. 

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe.

Samochód ciężarowy
.Ford“ w dobrym stanie 

snrzedam.cena lifil) złotych 
Edward Kowalewski. Ży- 
rasławice p-ta Murzynno 
pow. Inowrocław

Ojcowie!
Synowie!

Małorolni!

Bezrobotni!

WEZWAŃ I El
Chcecie zabezpieczyć synowi byt - nauczcie go szoferstwa 
W czasie żniw pracujecie na gospodarstwie. Zima niema 
co robić na roli, nauczcie się szoferstwa, a i w zimie 
potraficie zarobić kilkaset złotych.
Nie możecie synom dać pracy na roli — dajcie im po­
płatny fach szoferski.
Dajemy wam dobry fach — dobry i stały zarobek.

Tylko do Nas się zwracajcie — Tylko do Szkoły 
Największej — Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne.

Piszcie tak. jak umiecie — natychmiast damv bezpłatne informacje. 
Adresujcie. DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 

H. PRYLINSKl, Warszawa, Al. Jerozolimskie 27

Sprzedam
gospodarstwo 35 mórg 
ziemia pszenna z żywym 
> martwym inwentarzem 
oraz, z budynkami. Cena 
<000 wpłata 500O. reszta 
na snłaty w 14-tu latach 
Habiera Henryk. Chlebno 
o-ta Łobżenica woj- Poz-

Dom
czynszowy dobrze procen­
tu >ącv się w Grudziądzu 
snrzedam korzystnie. — 
12.000 zł. czyn«zn rocznie. 
20.000 zł. hipoteka Oferty 
do Gaz. Gruda, pod nr. 1444

Skład
żelaza, sprzętów kuchen­
nych przy ruchliwej ulicy 
w Poznaniu za cenę 70Oi' 
złotych powodu stosun­
ków rodzinnych od zaraz 
na sprzedaż Zgłoszeń'* 
, Par* Poznań pod 57.87

I
Radioprogram z Warszawy

SOBOTA, 4 września.
Warszawa. 6,15 Pieśń i gimnastyka; 6,31 

.Muzyka z płyt; 7,00 Dziennik poranny; 7,1( 
Płyty; 11,05 Czego Polska oczekuje od swo«' 
jej młodzieży (przemówienie ministra W. R, 
i O. P. prof. Wojciecha Świętosławskiego); 
11,15 Audycja dla szkól; 11,40 Muzyka z 
płyt; 11,57 Sygnał czasu; 12,03 Dziennik po­
łudniowy; 12,15 Strzezmj7 wieś od pożarów 
(pogadanka); 12,25 Koncert rozrywkowy; 
45,45 Wiadomości gospodarcze: 16,00 Audy­
cja dla dzieci: „Jaś“ — słuchowisko; 16,30 
Bajeczki — w wykonaniu krakowskiego 
Kwartetu Schrammla; 17,00 Pieśni ludowe 
w wyk. chóru im. Moniuszki z Poznania; 
17,15 Utwory Edwarda Griega; 17,50 Bo^t 
haterskie miasto Lwów (odczyt); 18,00 Nasz 
program; 18,15 Zespoły instrumentalne (pL), 
18,50 Pogadanka aktualna: 19,00 Recital for­
tepianowy: 19,40 Pogadanka aktualna; 19,50 
Wiadomości sportowe; 2000 Audycja dla 
Polaków zagranicą; 20,45 Dziennik wie-

Sprzedam
2 morgi ziemi z bndynka 
mi za 2,200z}. Władysław- 
Knbiatowski. łaczewna 
em. Pyszkowo n ta Bonie 
wo, pow..Włocławek.

(1455

Radio
i mofoerki w dobrym sta- 
n:e sorzedarn. portier fa-1 
bryki „Uoia*Grudziądz. | 

(1417

Przedstawiciela — sprzedawcy 
z wiadomościami technicznymi, w średnim wieku, 
władającego możliwie językiem niemieckim, poszukują 
Zakłady Pzemysło we do zbierania zamówień, z nie­
wielkim zabezpieczeniem na wojew. pomorskie.

Zgłoszenia z życiorysem, referencjami i fotografią 
kierować prosimy do administracji Gaz. Grudz. pod 
nr 1474.

czorny; 20.55 Aktualna pogadanka rolnicza; 
21,05 „Przygoda w Grinzingu" — operetka 
w I akcie Adama Lenczewskiego; 21,55 Dni 
powszednie państwa Kowalskich (powieść 
mówiona — wznowienie): 22.10 Muzyka, ta­
neczna w wyk. radioork.: 22,50 Ostatnie
[wiadomości dziennika 
gląd prasy.

NIEDZIELA, 
8.00 Sygnał czasu i 

Panno'*; 8.03 Dziennik

wieczornego i prze-

5 września.
pieśń „Najświętsza 
poranny; 8J5 Au>

I dycja dla wsi; 9.00 Transmisja nabożeńs 
stwa z kościoła oo Dom nikanów wc Lwo 
wic; Po nabożeństwie muzyka poważna;- 
10,45 Orkiestra Marka Webera i Zespół

I Light Opera Company; 1157 Sygnał czasu 
.i hejnał z Krakowa; 12 03 Muzyka polska;
113.00 Tr. z Krakowa fragm- Zebrania Wo» 
jewódzkiej Org. Wiejsk ej OZN; 13.25 
Koncert rozrywkowy; 14 40 Wszystkiego 
po trochu — audycja dia dzieci; 15,00 Au« 
dycja dla wsi; 16.00 Pieśni i tańce ludu 
wielkopolskiego; 16,40 Ostatnia audycja 
Konkursu Letn ego P. R.; 1700 Transmisja 
z Pawilonu Radiowego na Targach Wacho* 
dnich we Lwowie, W przerwie rk. 17-55 
fcileton; 19.00 Oryginalne słuchowisko; 
19.35 „Straż ogniowa przy pracy" —• 
transm. z Łodzi; 20 35 Program na jutro;

Gospodat stwo 
pod Lesznem Poz 22 mor­
gi dobrej ziemi z budyn­
kami masywnemi i peł 
nym żniwem sprzedam 
z uowodu stosunków ro­
dzinnych- Cena JłOD*» zl. 
Oferty ' do Gaz. Grudz 
ood Nr 1452

2 Kamienice
czynszowe pierwszorzędne 
w Grudziądzu. 12.0i)0 rocz 
nego czynszu. 20 <>00 hipo­
teki. w całości albo noje- 
dvńczo sprzedam. Oferty 
do Gaz- Grudz. pod nr. 1153

<3 morgi 6 mórg łąk. za­
budowania murowane 
kryte dachówką, inwen­
tarz żywy, martwy, zbiory. 
Cena 11,100 zł wpłaty 7.000 
SLotych. rolecam duży 
wybór majątków mniej­
szych większych za różną 
wpłatą Gawlik Ostrzeszów 
Koleiowa 42

Do snrzedania
motocykl , Triumf* po re­
moncie za 175 zł Maszyna 
do szycia rymarska Sin 
cera 45 K 1 jak nowa za

20,40 „U progu nowego roku 
— przemówenic m:nistra WR 
Wojciecha Świętosławskiego;
gląd polityczny; 2105 Dziennik 
21.15 „Pożar w ministcrstwei“

szkolnego*4, 
i OP prof. 
20.00 Przes 
wieczorny; 
— wesoła

300 zł. Ochociński,
Piotrków kujawski (1433

Dom
do sprzedania, 
mość Grudziądz 
nodworna 2H

Wiado-
Czerwo- 

(1476

Sprzedam
z powodu likwidacji dzier­
żawy: 1 motor 7 P. S 
(prąd zmienny) 1 siecz- 
karkę 1 maszynę do młó 
■■enia na zapęd motorowy 
Zgł- Czubek — Plesewo 
p ta Szonowo Szlacb. pow
Grudziądz (4158

audycja; 21.40 W adomcści snortnwc ze 
wszystkich Rozgłośni P. R-; 22.00 Sonata 
fortepionowa; 22,35 Muzyka (płyty); 22 50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne* 
go i Komunikat mctcorolog:czny.

„GAZETĘ
GRUDZIĄDZKĄ

.Gazeta Grudziądzka* wydanie tańsze wychodzi 3 lazy tygodniowo wraz z bezpłatnymi dodatkami .Gospodarz i Osadnik*, .Robotnik*, .Dodatek Świąteczny*, .Młoda Polska*. .Dobra Gospodyni' t .Śmiech* 
Przedpłata wynosi kwartalnie na poczcie lub pod opaską 2,70 zł. miesięcznie O,!-'O zł. w Wolnym Mieście Gdańsku 6,On guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 13 franków, w Belgii 4.50 
belg, w Holandii 1.50 guld. hol., w Niemczech 2 00 RMK. w Szwajcarii 2.50 fr. szwajc., w Czechosłowacji 20 koron czesk. w Austrii 4,50 szylingów, w Danii 5.50 koron duńskich, w Szwecji 3,50 koron 
•zwedz., we Włoszech II lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 doi., w in. krajach równowartość 1,50 doi. am. — Ogłoszenia diobne za słowo 2n gr. słowa tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł 

tylko za gotówkę — Redaktor odpow.: Stanisław Kunz sen. Grudziądz, ul. Piłsudskiego 78. — Drukiem Zakładów Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu, Droga Łąkowa
ŁKonto rozrachunkowe nr. 1 Grudziądz — Konto P.KO. Poznań nr. 200.429


